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H A T  A M E R I K A  E U R O P A  E N T D E C K T ?

B ei dem  röm ischen Schriftsteller Pom ponius 
M ela fin d et sich nachfolgende Stelle: „A u sser den 
N aturforschern und H om er setzt C orn eliu s Ne- 
pos, e in  jü n g erer und darum  zuverlässiger Schrift­
steller, auseinander, dass die ganze Erde vom  M eer 
um flossen sei. A ls  Z eugen  h iefü r fü h rt er Q uin tus 
M etellus C eler an, der berichtet habe, dass ihm  
als P rokonsul in  G allien  einige Inder vom  K ö n ig  
der Sueven zum  G eschenk gem acht w orden 
seien. B ei seiner N achforschung, w oher sie ge­
kom m en, habe er erfahren, dass sie durch  Sturm es­
gew alt aus den indischen Gewässern verschlagen 
un d nach D urchm essung der dazwischen liegenden 
M eeresräum e endlich  an der K üste von G erm a­
nien gelandet seien.“

D ie Annahm e, dass es sich bei diesen ange­
blich en  Indern um  E ingeborene von A m erika 
handelte, erscheint umso w ahrscheinlicher, als 
aus späterer Zeit verschiedene Fälle bekannt sind, 
in  denen Eskim os m it ihren K ajaks an die euro­
päische K üste verschlagen w urden, teils lebend, 
teils als L eichen. Das ereignete sich beispielsweise 
an der deutschen N ordseeküste in den Jahren 
1153 un d i i 60 unter der R egieru n g des Kaisers 
Barbarossa. A n  der französischen K üste bei R ouen 
w urde 1507 sogar ein K a ja k  m it sechs toten und 
einem  lebenden Eskim o angetrieben.

Es ist bekannt, dass K olu m b u s zu seiner er­
sten grossen W estfährt ganz besonders durch zwei 
Leichnam e einer gänzlich unbekannten M en ­
schenrasse angeregt w urde, die von W esten her 
über das M eer nach den A zoren  getrieben  waren. 
Später fie l dem  Entdecker der neuen W elt auf, 
dass die Bew ohner der K anarischen Inseln un ver­
kennbare A eh n lich k eit m it denen der A n tille n  
zeigten.

D I P L O M A T I S C H .

M r. Stiggins ist von der B rücke in den Fluss 
gefallen  und ertrun ken . Es soll ein Bote in seine 
W oh n u n g geschickt w erden, um  seine Frau in 
schonender W eise von dem  schrecklichen U nglück  
zu benachrichtigen. E iner der U m stehenden, 
Bob R u bble, m eldet sich zu dieser schw ierigen 
M ission: er kenne das H aus un d w erde die Aerin- 
ste schonend vorbereiten.

Bob klin gelt an der T ü r  und eine Frau 
öffnet ihm .

„W o h n t h ier die W itw e Stiggins?“
„N e in , eine W itw e Stiggins gibt es h ier nicht, 

aber eine Frau Stiggins, ich  b in  es selbst.“
„W o lle n  sie w etten hundert D ollar, dass Sie 

sind die W itw e Stiggins?“
(N ach Mark T w ain )

C Z Y  A M E R Y K A  O D K R Y Ł A  E U R O P Ę ?

U pisarza rzymskiego Pom ponjusza M e li, 
znajduje się następujący ustęp: ,JPoza przyrodni­
kam i i H om erem  objaśnia (wykłada) Cornelius  
N epos, młodszy i przeto pewniejszy pisarz, ze cała 
ziem ia jest otoczona  /umfHessen, opływać] m o­
rzem. Jako świadka (na to) przytacza on Q . M et. 
Celera, który m iał donieść, że jako prokonsulow i 
w G alji podaroioał m u król Suewów kilku  Indjan. 
Badając, skąd się w zięli, dow iedział się (jakoby), 
że zostali siłą burzy wyparci (wyrzuceni) z wód in ­
dyjskich i po przebyciu (przem ierzeniu) leżących 
po drodze przestworzy m orskich wylądowali 
wreszcie u wybrzeży G erm anji“ .

Przypuszczenie, że przy tych rzekomych Indja- 
nach chodziło o krajowców A m eryki, wydaje się 
tern praw dopodobniejsze, że z późniejszych cza­
sów znane są różne wypadki, w których Eskim osi 
ze swemi kajakami byli wyrzucani na brzeg eu w  
p ejski, po części żywcem, po części jako trupy. T o  
się zdarzyło naprzykład u niem ieckich wybrzeży- 
Morza Północnego w latach n y y  1 1160  za pano­
wania cesarza Barbarossy (Fryderyka I-go R u d o ­
brodego). N a wybrzeże francuskie pod R ou en  
fw ym . rua‘ (n)J został nawet w roku iy oy  zapę­
dzony [Inf. antreiben) kajak z sześciu martwymi 
1 jednym  żyjącym Eskim osem .

W iadom o, że K o lu m b  do sw ojej pierwszej 
w ielkiej podróży na zachód został (nader) szczegól­
nie zachęcony przez dwa trupy jakiejś całkiem  n ie­
znanej rasy lud zkiej, które od zachodu poprzez 
morze zostały zapędzone na wyspy Azorskie. Póź­
n iej odkrywcę N ow ego Świata uderzyło [auffallen  
— rzucać się w oczy], że mieszkańcy wysp Kana­
ryjskich wykazywali oczywiste podobieństw o do 
mieszkańców wysp Ańtylskich.

D Y P L O M A  T Y C Z N IE .

Pan (m ister) Stiggins spadł z m ostu do rzeki
i utonął (Inf. ertrinken). Ma być wysłany goniec do 
jego mieszkania, aby w delikatny (oszczędzający) 
sposób pow iadom ić jego żonę o strasznem nie­
szczęściu. Jeden z obecnych (stojących dokoła), 
B ob R u b b le , zgłasza się do le j trudnej m isji: zna 
(powiada) dom i przygotuje nieboraczkę delikat­
nie.

B ob dzwoni przy drzwiach; kobieta otwiera
mu.

„C zy  tu mieszka wdowa Stiggins?“ .
„ N ie , wdowy Stiggins niem a tu, ale jest pa­

ni Stiggins; ja sama nią jestem “ .
„C zy  chce się pani założyć o sto dolarów, że 

pani jest wdoiua Stiggins?“ .
(W-g. ń la 1 ku T w a in 'a).
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D IE  H I N R I C H T U N G  E IN E S  S C H W E IN E S .

In der K irch e  von L a Faleze in W estfrank- 
reich w ird  gegenw ärtig ein altes K irch en b ild  
restauriert, auf dem  die H in rich tu n g  eines 
Schweines dargestellt ist. Das Ereignis hatte im 
Jahr 1386 in L a Faleze stattgefunden. D ort hatte 
ein Schw ein einen unbeaufsichtigten  Säugling 
überfallen und das K in d  so grässlich zugerichtet, 
dass es bald darauf starb. Das Schw ein w urde 
daraufhin vor G erich t gestellt.

Im  M ittela lter w ar es ja nicht selten, dass 
richtige ^ G erichtsverhandlungen  gegen T ie re  
stattfanden, die sich durch irgendw elche Schäden 
an L eib  und L eb en  des M enschen oder an Ernten 
und V iehbeständen ,,straffällig“ gem acht hatten. 
A u ch  dieser Prozess w urde nach allen Form ali­
täten durchgeführt, und das Schw ein schliesslich 
zum  T o d  verurteilt.

D er vierbein ige D elin q u en t w urde m it Jacke, 
H osen und M ütze eines M annes angetan und un­
ter dem  Zustrom  der N eu gierigen  auf dem 
M arktplatz vom  L eben  zum  T o d  befördert.

D iese H in rich tu n g  hat ein  ubekannter M aler 
im B ild  festgehalten. Das B ild , das un m ittelbar 
auf die K irchenw and gem alt ist, war so stark in 
V erfall geraten, dass eine W iederherstellun g ge­
boten schien.

D E R  U R S P R U N G  D E R  R E D E N S A R T : 

„F IA S K O  M A C H E N “ .

Im  17. Jahrhundert lebte in Italien  ein  K o ­
m iker namens D om enico Blancolelli, der wegen 
seiner zündenden Im provisationen in der R olle  
des H arlekins m  ganz Italien  berüh m t war. Eines 
A bends hatte der beliebte Schauspieler den 
E infall, m it einer Flasche in der H and auf der 
Bühne zu erscheinen. E r trat an die R am pe und 
w andte sich m it einer seiner launigen Ansprachen 
an das P u b liku m . A b e r diesm al blieb die gew ohnte 
zündende W irk u n g  aus. W ü ten d  über seinen 
M isserfolg, w arf er die Flasche über die Schulter 
m it den ärgerlichen W orten: „D as ist deine
Schuld, du elende Fiasco (Flasche)!“

M it Bezug auf diese* Episode prägte man bald 
den Ausdruck „es ist das Fiasko des H arlekins“ . 
Später verallgem einerte man die Redensart und 
sagte kurzw eg „das ist ein Fiasko“ , um  dam it 
auszudrücken, dass einer einen M isserfolg hatte.

IM  T H E A T E R .

H err (zu einem  Bekannten): „Sie klatschen 
Beifall? Sie haben doch nichts gesehen und nichts 
gehört!“

„E b en  deswegen; so famos habe ich seit Mo- 
muen nicht geschlafen!“

S T R A C E N I E  Ś W IN I.

W  kościele m. L a  Faleze w zachodniej Fran­
cji odnawia się obecnie stary obraz kościelny, na 
którym przedstawione jest stracenie św ini, Zda­
rzenie to miało m iejsce w L a  Faleze w roku 1386. 
Świnia napadła tam na pozostawione bez opieki 
niem oiolę i tak straszliwie pokaleczyła dziecko, ie  
ono wkrótce potem  zmarło [In f . sterben], Świnia 
została skutkiem  tego oddana p od  sąd

W  średniow ieczu nie było rzadkością, ie  
odbywały się prawdziwe rozprawy sądowe przeciw­
ko zw ierzętom , które przez jakieś szkody w stosun­
ku do ciała i życia ludzkiego lub zbiorów i żywe­
go inwentarza (bydła) zasłużyły na karę (stały się 
„karygodne“ ). R ów nież len proces został przepro­
wadzony według wszelkich form alności i Świnia 
została wkoimu skazana na ś m ie n .

Czworonożny$ przestępca został przyodziany 
tflnf. chitun] w m ęski kaftan, spodnie i czapkę, — 
i przy w ielkim  napływie ciekawych na placu ryn­
kowym wyprawiono go na tamten świat (dosł. od 
życia ku śmierci).

E gzekucję tę jakiś nieznany malarz utrwalił 
na obrazie. Obraz ten, który fest wymalowany 
bezpośrednio na śi lanie kościelnej, uległ tak silne­
m u zniszczeniu, że odnow ienie (naprawa) wydało 
się nakazanem [In f. g eb ie ten ].

P O C H O D Z E N IE  W Y R A Ż E N IA  (Z W R O T U ) 
„ Z R O B I Ć  F I A S K O “ .

W  X V III-ym  w ieku żył we W łoszech pew ien  
kom ik im ieniem  D o m in ik  B la n co lelli, który spo- 
wodu swoich płom iennych im prowizacyj w roli 
arlekina“ . P ó źn iej uogólniono ten zwrot i m o­
czom  ulubiony aktor wpadł na pom ysł, by uka­
zać się na scenie z butelką w ręce. W ystąpił [I n f . 
treten] przed rampę i zw rócd się [In f. sich wen­
den] z jednem  ze swych wesołych przem ówień  
do publiczności. A le  tym razem zwykłe p łom ienne  
wrażenie nie nastąpiło [In f. a u sbleiben ]. W ściek­
ły spowodu swego niepow odzenia, cisnął [In f. 
werfen] butelkę poza siebie (dosł. przez plecy) z 
gniew nem i słowami: „ T o  twoja wina, ty nędzna 
fiasco“  (flaszka).

W  związku z tym epizodem  utarło się [pr - 
gen  — wycisnąć) wnet wyrai.enie: „ T o  jest fiasko 
arlekina“ . P ó źn iej uogólniona ten zwrot i m ó­
wiono poprostu: „to  jest fiasko“ , by wyrazić Lem. 
że ktoś doznał niepowodzenia.

W  T E A T R Z E .

Pan (do znajomego): „P a n  oklaskuje? Pan 
przecież nic nie widział i n ic nie słyszał!“

,,W łaśnie dlatego; tak wyśm ienicie nie spa­
łem ju ż od (Szeregu) m iesięcy1' “
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J A P A N  W I L L  F O R T A N  „ N I P P O N “ H E ISSE N .

Das Inselkaiserreich in Fernen O sten w ill 
n ich t m ehr länger von der W elt m it dem N am en 
„Jap an“ bezeichnet werden, der gar nichts bedeu­
tet und auf einen schlecht verstandenen A u s­
druck zu rü ckzufüh ren  ist.

Es war zu Ende des 13. Jahrhunderts, als der 
Venezianer M arco P olo  ausgedehnte R eisen  un- 
lernahm  und auch nach C h in a  kam , wo er von 
dem geheim nisvollen Inselreich im  Osten, dort 
„w o  die Sonne au fgeh t“ vernahm . D en  chine­
sischen A u sd ru ck  für diese W orte  benützte Marco 
Polo  bei seinem  B ericht in Europa, w obei er aber 
die kurze cliinesiche W ortfü gu n g  nur so beiläu- 
lig  nachsprach. Seine Bezeichnung „Z ip an g u " 
erlitt dann noch w eitere V eränderun gen  und 
schliesslich w urde „Jap an “ daraus, w orüber die 
Bew ohner des „L an d es der aufgehenden Sonne“ , 
als sie Jahrhunderte später m it E uropa in H an­
delsverkehr traten, nicht w enig erstaunt waren.

Seither verging w ieder eine lange Zeit und 
Japan nahm  es ru h ig  hin, dass es von dem  W esten 
so genannt w urde. N u n  aber soll sogar ein 
o ffizie ller R egierungsbeschluss vorliegen, der 
für jederm ann und so auch fü r  die A usländer 
g ilt und w onach das Inselreich  „ N ip p o n “ genannt 
w erden müsse. N ip p on , wie auch die H auptinsel 
Japans heisst, ist die W iedergabe zw eier Begriffs­
zeichen, die „S o n n e“ und „U rs p ru n g “ bedeuten 
und in freier U ebersetzung als der A u sd ruck  fü r 
„L a n d  der aufgehenden Sonne“ aufgefasst w erden 
können.

D A S  G E H E IM N IS  D E R  V E R S C H O L L E N E N  

„ K O P E N H A G E N “ G E K L Ä R T .

Seit dem  Jahre 1929 ist das dänische Schul­
schiff „K o p en h ag en “ , das 110 M ann an Bord 
hatte, verschollen und alle N achforschungen 
blieben  ohne Ergebnis. N u n  w ird  endlich  das 
D u n k el gelichtet.

D er K ap itän  der finnischen Barke „ L a w h il“ 
hat nach einer M eldung aus Sydney südlich  der 
grossen australischen B ucht Bruchstücke von dem 
Schulschiff gefunden. N ach A n sicht von seem än­
nischen Sachverständigen deuten die W rackstücke 
darauf hin, dass das Schiff im  N eb el m it einem  
E isberg zusammengestossen ist. W ie berichtet, 
haben die A n geh örigen  der Seekadetten alles u n ­
ternom m en, um  das Schicksal der Verm issten 
aufzuklären. M an h ielt es näm lich nicht fü r aus­
geschlossen, dass sich die Besatzung auf eine e in ­
same Insel gerettet hätte. Jetzt ist das G eheim nis 
des Schulschiffes aufgeklärt.

J A P O N J A  C H C E  O D T Ą D  Z W A Ć  S IĘ  
N I P P O N “ .

Cesarstwo wyspiarskie na D alekim  W scho­
dzie nie chce d łu żej być określane przez świat 
nazwą „Japon ja“ , która wcale nic nie oznacza i 
sprowadza się do źle zrozum ianego wyrażenia 
[zwrot: zurückführen auf etw.J.

Było to w końcu 13-go stulecia, gdy wenecja- 
nin Marco P olo  przedsięwziął rozległe podróże i 
przybył również do C h in , gdzie dow iedział się 
[vernehm en  — usłyszeć] o ta]emniczem państwie 
wyspiarskiem, „gdzie słońce w sc h o d z iW y r a ż e n ia  
chińskiego dla tych słów użył M arco P olo  w swo- 
jem  sprawozdaniu w E uropie, przyczem jednak  
krótkie zdanie (dosł. budowę zdania) chińskie  
tylko m im ochodem  powtórzył. Jego oznaczenie 
„Z ip a n g u“  doznało [ erleiden, — ucierpieć, zno­
sić] potem  jeszcze dalszych zmian i ostatecznie 
wynikło z tego „Jap onja“ , z czego mieszkańcy 
„K ra ju  wschodzącego słońca“ , gdy po stuleciach  
weszli [treten, wstąpić] w stosunki handlowe z 
Europą, niem ało byli zdum ieni.

Odtąd m inął znow u dłuższy czas i Japonja  
spokojn ie znosiła l ln f .  h in n eh m en ], że była tak 
przez zachód nazywana [In f. n en nen ]. Teraz je d ­
nak jest ju ż  nawet podobno przedłożona ofi­
cjalna uchwała rządowa, która ważna jest [gelten] 
dla każdego, a więc także dla cudzoziem ców , 1 
w edług której państwo wyspiarskie m usi być na­
zywane „N ip p o n “ . N ip p o n , jak się również nazy­
wa główna wyspa Japonji, jest oddaniem  znacze­
nia dwu pojęć, które oznaczają „s ło ń ce“  i „p o ch o ­
dzenie“ , i w wolnym przekładzie mogą być rozu­
miane jako wyrażenie dla „ K raju wschodzącego 
słońca“ .

T A J E M N IC A  Z A G IN IO N E J  K O P E N H A G I “  
W Y J A Ś N IO N A .

O d roku 1929 duński okręt szkolny „K o p e n ­
haga“ , który m iał na pokładzie 110  ludzi, prze­
padł bez wieści i wszelkie poszukiwania pozostały 
bez rezultatu. Teraz nareszcie m rok ten zostaje 
rozjaśniony.

Kapitan barkasu finlandzkiego „ L a w h il“  
znalazł według doniesienia z Sydney na p o łu d n iu  
od w ielkiej zatoki australijskiej szczątki okrętu  
szkolnego. Zdaniem  rzeczoznawców m orskich (ma­
rynarskich) szczątki rozbitego okrętu wskazują na 
to, że okręt zderzył się w mgle z górą lodową. Jak 
donoszono, krewni kadetóiu m orskich podejm o­
wali wszystko, aby wyjaśnić los zaginionych. Uwa­
żano bowiem za niew ykluczone, że załoga urato­
wała się (uw. K o n ju n ktiv ) na sam otnej wyspie. 
Teraz tajemnica okrętu szkolnego jest wyjaśnio­
na.
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L O G I K .

In der Irrenanstalt in Dalldorf wird mitten 
in der Nacht die Hausglocke mit grösster Vehe­
menz gezogen. Ein Wärter öffnet das Fenster: 
„Ist da unten Jemand?“

„Ja, ich möchte hinein, ich bin plötzlich 
wahnsinnig geworden und will mich hier be­
handeln lassen.“

„Was? Mitten in der Nacht? Sie sind woh1 
verrückt!“

SEIN Z U S T A N D

„Sie sehen ein bischen angegriffen aus.“ 
„W enn Sie wüssten, was ich für einen 

Zustand habe! Meine Leber ist! nicht in Ordnung, 
der Magen tut mir weh, die Beine sind mir 
geschwollen, mein Hals ist ganz entzündet, und 
ich selbst bef'nde mich auch nicht wohl!“

G E S U N D H E IT .

„W ollen Sie einen eichenen Sarg kaufen oder 
einen metallenen?“

„Welche sind denn besser?“
„G u t sind beide Sorten. Die metallenen 

Särge halten länger, aber die eichenen sind 
gesünder.“

M N E M O T E C H N IK .

„Na, du musst ja jetzt famose Einnahmen 
haben; deine Schule der Mnemotechnik ’ st ja sehr 
stark besucht.“

„Ja wenn nur die Leute, die bei mir ihr 
Gedächtnis stärken, nicht das Bezahlen ver- 
gässen!“

D ER  F O R T S C H R IT T .

Theaterdirektor:  „Sie haben entschieden
dent; das kgypl'sche Stück, das Sie mir einge­

reicht haben, besetzt Qualitäten. Aber bedenken 
Sie doch- Rhamses der Erste! das liegt doch gar 
zu weit ab. Schreiben Sie mir doch mal ein Dra­
ma, das dem heutigen Interesse näher liegt.“

Der Dichter empfahl sich und reichte in 
Befolgung des di rektorialen Ratschlags nach einem 
Jahre ein neues Drama ein: „Rhamses der
Zweite.“

W E R  H A T  R E C H T ?

R ichter:  „Der Kläger hat Recht!
(Nachdem der Anwalt der Gegenpartei ge­

sprochen): Der Beklagte hat auch Recht!“
Beisitzer: „Aber ich bitte Sie, es können doch 

nicht alle Beide Recht haben.“
R ichter:  „Der Herr Beisitzer hat auch

Recht!“

L O G I K A .

W  zakładzie dla obłąkanych w D alldorf 
wśród nocy ktoś szarpie [ziehen, ciągnąć] z wielką 
gwałtownością za dzwonek (od dom u). Dozorca  
(posługacz) otwiera okno: „C zy  jest tam ktoś na 
dole?“

„T a k , chciałbym  [In f. m ögen] wejść (do środ­
ka), dostałem nagle pom ieszania zmysłów [wahn­
sinnig  — obłąkany] i chcę się tu poddać leczeniu“ .

„C o ?  W śród nocy? Pan chyba zwarjował!“

J E G O  S T A N .

„P a n  wygląda trochę osłabiony (nadwyrężo­
ny).“

„G d y by pan wiedział, w jakim  stanie jestem ! 
M oja wątroba nie jest zu porządku, mam Bóle żo­
łądka, nogi mi spuchły [In f. schzuellen], m oje  
gardło jest całe zajęte (zapaleniem ), a ja s a m 
też czuję się niezbyt dobrze!“ .

Z D R O W IE .

„C h c e  pan ku pić trum nę dębową czy imetalo
wą?“

„ A  które są lepsze?“
„D o b re  są obydwa gatunki. Trum ny m etalo­

we trzymają się dłużej, ale dębowe są zdrowsze“ .

M N  E M O  T E C H N I K A .

„N o , ty chyba masz (dosł. musisz m ieć) teraz 
bwietne dochody; twoja szkoła m nem otechniki 
(sztuka utrwalaniu pam ięci) ma przecież bardzo 
dużą frekw encję (besuchen — uczęszczać).“

„T a k , gdyby tylko ludzie, którzy u m nie  
wzmacniają swoją pam ięć, m e zapom inali (Im - 
perf. K on j. od: vergessen) o zapłaceniu!“

i P O S T Ę P .

Dy r e k t o r  t e a t r a l n y :  ,gPan ma sta­
nowczo wyraźny (-ie) talent; sztuka egipska, którą 
pan m i złożył, posiada zalety A le  niech pan roz- 
waży jednak: Ramzes pierwszy! 1 o przecież jest 
zanadto odległe. N iech że m i pan napisze jakiś 
dramat, bardziej zbliżony do dzisiejszych zainte­
resowań“ .

Poeta pożegnał się (sich em pfehlen, polecać 
się) i złożył (Inf. einreichen) po roku, idąc za radą 
dyrektora, nowy dramat: „ Ramzes drugi“ .

K T O  MA R A C JĘ ?

S ę d z i a :  „P ow ód (skarżący) ma rację!“
(P o przem ów ieniu adwokata strony przeciw­

nej): Pozwany (oskarżony) też ma rację!“
A s e s o r  (ławnik): „A le ż  proszę pana, nie  

mogą przecież obydwaj m ieć racii“ .
S ę d z i a :  ,f*an asesor też ma rację!“
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Die nächtliche Heerschau
1. N achts um  die zw ölfte Stunde 

V erlässt der T a m b o u r sein G rab, 
M acht m it der T ro m m el die R unde, 
G eh t em sig auf un d ab.

2. M it seinen entfleischten A rm en  
R ü h rt er die Schlägel zugleich, 
Schlägt m anchen guten W irb e l, 
R e v e lll' un d Zapfenstreich.

3. D ie T ro m m el k lin get seltsam,
H at gar einen starken T o n ;
D ie alten toten Soldaten 
E rw achen im  G rabe davon

4. U n d  die im tiefen  N orden  
Erstarrt im  Schnee und Eis,
U n d  die in W elschland liegen,
W o  ihnen die Erde zu heiss.

5. U n d  die der N ilschlam m  decket 
U n d  d er arabische Sand,
Sie steigen aus ihren G räoern ,
Sie nehm en's G ew eh r zur H and. —

6. U n d  um  die zw ölfte Stunde 
V erlässt der T ro m p e te r  sein G rab, 
U n d  schm ettert in die T ro m p ete , 
U n d  reitet a u f un d ab.

7. D a kom m en au f lu ftigen  Pferden 
D ie  toten R e ite r  herbei,
D ie  b lu tig en  alten Schw adronen 
In  W affen  m ancherlei

8. Es grinsen die weissen Schädel 
W o h l u n ter dem  H elm  hervor,
Es h alten  die K nochenhände 
D ie  langen Schw erter em por.

9. U n d  um  die zwölfte Stunde 
V erlässt der FeM herr sein G rab, 
K om m t langsam  hergeritten, 
U m geben  von seinem  Stab

10. E r trägt ein kleines H ütchen,
E r trägt ein  einfach K le id ,
U n d  einen kleinen  D egen 
T rä g t  er an sem er Seit*.

1 1. D er M ond m it gelbem  I ichte 
E rh ellt den w eiten  Plan;
D e r M ann im  k lein en  H ütch en  
Sieht sich die T ru p p e n  an.

12. D ie  R eih en  präsentieren 
U n d  schultern das G ew ehr,
D ann sieht m it k lingend em  Spiele 
V o rü b er das ganze H eer.

13. D ie  M arschäir und G eneräle 
Schliessen um  ihn einen K reis;
D e r F eld h err sagt dem  N ächsten 
Ins O h r  ein W ö rlle m  leis.

Nocny przeglqd wojska

(1) P od północ dobosz się zrywa 
I  z grobu wychodzi sam,
R o n d  z tarabanem odbywa,
B ębniąc to tu razc&o lam.

(2) I  skościałem i rękoma 
Pałkam i tłucze co sił 
N a werbel i na p obud kę,
A w końcu na capstrzyk bił.

(7) D źw ięk dziwny z bębna się szerzy 
I  silny wydaje ton ,
A ż tłum y zmarłych żołnierzy 
Z mogiły ocuca on.

(ą) C i, których w lodach polnocy  
M róz zgnębił, zasypał śnieg,
I  którzy w skwarach połud?na 
Skończyli dni swoich bieg.

(5) I  ci, co stali nad N ilem ,
L u b  morską zm ierzyli toń,
I  z piasków arabskich lustają 
I  biorą na ramię broń.

(6) I  trębacz w półn oc się zrywa 
I  z grobu wychodzi sam,
Brzm i jego trąba chrapliwa 
I  jeździ to tu, to tam.

(7) W net na pow ietrznych rumakach 
K onnica pędzi co tchu,
W  skrwawionych barwach i znakach 
R otam i schodzą się tu.

(8) I  biała czaszka im sterczy 
Spod h ełm u, i rży ich koń,
I  długi oręż morderczy 
Skościała podnosi dłoń.

(9) Pod półn oc i wódz się zryiua 
I  nagle porzuca grób,
Szeregi zwolna przebywa,
Sztab za nim  także ju ż trup.

(10) Kapotą szarą odziany,
Założył ręce na-krzyż,
Szedł cicho i zadumany,
L u b  patrzał na grzmiący spiż.

(1 1 )  Światełko złote księżyca 
Oświeca te j musztry b ło ń ,
Szeregi, broń prezentują
I  biorą na ramię bron. '

(12) Za zmarłem1 tern w ejskiem  starem 
Przeciąga muzyka wciąż,
I  zwolna w surducie szarym, 
Poważny patrzy sie mąż.

( 1 7) Marszałków i jenerałów
T łu m  wkoło wodza się zbiegł,
A wódz najbliższem u słowo 
P ocich u  do ucha rzeki.
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14. Das W o rt geht in die R unde,
K lin g t w ieder fern und nah: 
„F ran k re ich !“ ist die Parole 

+ D ie Losung: „San kt H elen a !“
'5 15. Das ist die grosse Parade

'■%. Im  elysäischen Feld,
D ie um  die zw ölfte Stunde 
D er tote Cäsar hält.

U W A G I  I
A d 1: verlassen, o p u szcza ć; Tam bour  (ou  w y m .: u ) ;

em sig_ gorliw ie , en erg iczn ie .
A d 2: en tfle isch t,  poz ja w io n y  m ięśn i;  rühren, poruszać, bić 

(w  b ęb en ); zu gleich , rów n ocześn ie ; die R eveille  (w ym . rew e j“) 
pobudka.

A d  3: gar, bardzo, n a w et;  erw achen, obudzić się .
A d 4: erstarrt, sk o s tn ia ły ;  W elschland, W io ch y ; liegen, sp o­

czyw ać .
A d 5: der Schlam m , m u l; decken, k r y ć ; steigen, podnosić się.
A d 6: reiten, jech a ć  konno.
A d 7: die W a ffe , broń, oręż; m ancherlei, różny.

D E R  M O R G E N  U N D  D E R  A B E N D .

D er M orgen ist die Jugend des T ages; da ist 
alles frisch, freu n d lich er und leichter, un d w ir 
selbst fü h len  uns stärker und m unterer. M an soll 
diese Zeit nicht durch  spätes A u fsteh en  oder u n ­
würdige B esch äL 'gun gen  oder müssiges Geschwätz 
verkürzen; das ist die Q uintessenz des Lebens. D er 
A b en d  dagegen ist das A lte r  des T ages...

(Schopenhauer)

D IE  T O L L W U T  D E S K O M IK E R S .

D er italienische K o m ik er M ozzidolfi hatte 
einm al das Pech, von einem  H u n d  gebissen zu 
w erden, der im  V erd ach t der T o llw u t  stand. 
Selbstredend berief m an sofort einen A rzt.

„(V erd e ich sterben?“ fragte der K om iker, 
als die U ntersu chu ng vo rü b er war.

„D as nicht; aber es ist nicht ausgeschlossen, 
dass Sie einen W u tan fa ll bekom m en.“

„D a n n  rasch, b itte  P apier un d F ed er!“
„A b e r, aber“ , beruh igte ihn der A rzt. „E s ist 

ja  noch gar nicht nötig, dass Sie Ih r T estam ent 
schreiben.“

„D as tu ich auch n ich t“ , lachte der K om iker. 
»»Ich m öchte m ir nur ein V erzeichnis der K o lle ­
gen m achen, die ich als W ü ten d er beissen w ill!“

O H N E  Z W E IF E L .

„E igen tlich  ist doch die B enenn ung ,schwä­
cheres Geschlecht* für die Frauen un d ,starkes G e­
schlecht fü r die M änner gar nicht so recht zu 
m otivieren, nicht?“

; fe i Sehr richtig, denn das schwächere G e­
schlecht ist sehr oft das stärkere G eschlecht w egen 
der Schwäche des stärkeren Geschlechts fü r das 
schwächere G eschlecht.“

(14) Szło hasło w kolej, bo wszyscy 
W ojenny odbyli chrzest,
„ Francja“  to jest ich hasło,
Odzew em  „H e le n a “ jest.

(15) T e n  przegląd dzieje sie (Ąhlzień 
Tam  śród elizejskich pól;
Pod. północ go tak odbywa —
Umarły cesarz i król.

S Ł Ó W K A .
A d  8: grinsen, szczerzy ć  (zęb y );  die K nochenhand, k o śc is ta  

ręka.
A d 9: m ow a o N ap o leon ie; um geben, otoczony.
Ad 10: das H ü tchen, m ały k ap elu sz  ( tr ó jg r a n ia s ty ) ; einfach, 

p ro sty ; der D egen, szpada.
A d 11; gelb, ż ó łty ;  der P la n , rów n in a; sich  ansehen, p rzy­

g lą d a ć  się .
A d 12: p ierw sze  d w a  w iersze  przełożone są  w  drugiej poło­

w ie  s tr o fy  p o lsk iej (11); vorüberziehen, p rzeciągać.
A d 13: schliessen , zam k nąć, zaw rzeć; der K reis ,  koło.
A d 14: klingen, brzm ieć; fern, d alek o; nah, blisko.

P O R A N E K  I  W IE C Z Ó R .

Poranek jest m łodością dnia; wszystko jest 
wtedy świeższe, milsze i lżejsze i my sami czujemy 
się silniejszym i i żwawszymi. N ie  pow inno się skra­
cać tego czasu przez późne wstawanie, niegodziwe 
zajęcia lub próżną gadaninę; jest to kw intesencja  
( istota) życia. W ieczór natomiast jest starością 
dnia...

(Schopenhauer, 1788— 1860).

W Ś C IE K L IZ N A  K O M I K A .

K o m ik  włoski M ozzidolfi m iał pewnego ra­
zu pecha, że został pokąsany [In f. beissenJ przez 
psa, który był podejrzany o wściekliznę. M a się 
rozum ieć zawezwano [Inf. berufen] naiychmiast 
lekarza.

„C zy  um rę“  spytał kom ik, gdy badanie by- 
to skończone.

„ T o  nie; ale nie jest w ykluczone, że pan 
dostanie ataku szału“ .

„ W  takim razie pioszę prędko o papier i 
p ióro!“

„ A le , ale“ , uspokajał go lekarz, „w cale jesz­
cze nie jest potrzebne, żeby pan spisywał swój 
testam ent“ .

„ N ie  robię też tego“ , roześm iał się kom ik. 
„C h cia łbym  sobie tylko zrobić spis kolegów, któ­
rych chcę pokąsać jako w ściekły!“

B E Z  W Ą T P IE N I A .

— Przecież właściwie nazwa „słaba (dosł. słab­
sza ) p łe ć“  dla kobiet i „silna p łeć“  dla mężczyzn 
nie da się tak bardzo umotywować, czyz me?

— Bardzo słusznie, bo słabsza p łeć jest bar­
dzo często silniejszą płcią spow odu słabości s iln ie j­
szej p łci do słabszej płci.
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D E R  M A H A R A D S C H A

U N D  D E R  A S T R O L O G .

Im Jahre 1930 machte der Wiener Astrolog 
A lb e n  Fellner — er hatte sich an der schönen 
blauen Donau nach dem chaldäischen Astrologen 
„Osthanes“ genannt — eine Reise durch Indien. 
A u f dieser Reise kam er auch durch das Gebiet 
von Tavanore und an den Hof des Maharadscha, 
der im besonderen für die Astrologie ein leiden­
schaftliches Interesse hatte und Fellner darum 
die gastfreundlichste Aufnahme bereitete. Fellner 
musste im Palaste von Tavanore wohnen und ein 
umfängliches Horoskop des Fürsten ausarbeiten, 
ein Horoskop, das alle Ereignisse der vergangenen 
und künftigen Jahre dieses Lebens verzeichnen 
sollte, ja, der Fürst war so sehr erpicht, alles zu 
erfahren, aber auch alles, was die Sterne zu ver­
künden hatten, dass er von Fellner forderte, er 
möge ihm den T a g  seines 7’odes aus den Konstel­
lationen berechnen und nennen.

„Den T a g  Ihres Todes, Hoheit?“ hatte 
Fellner geantwortet. „Nein, das werde ich nicht 
berechnen und ich werde ihn auch nicht nennen! 
Der Astrolog darf das nicht!“

„W enn ich Sie aber darum bitte?“ hatte der 
Maharadscha bestanden. „Ich fürchte den T o d  
nicht, ich denke es muss wunderbar sein, den 
T a g  seines Todes zu wissen! Man würde dann 
sc 'ne Zeit nicht mehr vertrödeln! Man würde 
jeder Stunde ihren W ert geben, würde mit jeder 
Minute haushalten! Also, Herr Fellner, Sie wer­
den mir diesen T a g  nennen, nicht wahr? Sonst 
könnte ich Sie nicht für einen bedeutenden 
Astrologen halten!“

Der Fürst stellte dem Wiener Okkultisten 
ein phantastisches Honorar in Aussicht und bat 
ihn nochmals mit allem Nachdruck, das Horos­
kop bis auf den letzten, gegebenen Lebenstag 
auszuarbeiten. Fellner sträubte sich wieder, weil 
ihm vor dieser Prophezeiung graute, aber endlich 
gab er nach und nannte dem Maharadscha von 
Tavanore den 18. Juni des gleichen Jahres als 
den T a g  seines sicheren Todes. Der Wiener 
hatte dem Fürsten das gewünschte Horoskop im  
Umfange von 53 Seiten am 2. März überreicht.

Und nun geschah etwas Seltsames. Der Ma­
haradscha war kaum einige Tage im Besitze der 
Prophezeiung, als sich sein Gem üt zu verdüstern 
begann und eine unheilvolle Veränderung an 
seinem ganzen Gehaben bemerkbar wurde. 
Schwermut hatte ihn befallen, er sass stunden­
lang untätig, redete wenig, schien völlig zer­
streut und wie von dem Gedanken an seinen 
nahen T o d  beherrscht. U nd dieser Zustand wurde 
mit jedem T a g  nur noch schlimmer. Der e nzige

M A H A R A D Ż A  I  A S T R O L O G .

W  roku 1930 astrolog wiedeński A lb ert F e ll­
ner, który nad pięknym  modrym D unajem  [w  
niem .: r. żeński] nazwał się [In f. sich nen­
n en ] w edług astrologa chaldejskiego „O sth a n es“ , 
odbywał podróż po Indjach. W  podróży tej przy­
był on również na obszar Tavjanoru i na dwór 
maharadży, który szczególnie dla astrologji m iał 
ogrom ne (nam iętne) zainteresowanie i przeto zgo­
tował Fellnerow i niezw ykle gościnne przyjęcie. 
F ellner m usiał zamieszkać w pałacu Taw anoru i 
opracować szczegółowy (obszerny) horoskop księ­
cia, — horoskop, który m iał zanotować wszystkie 
wydarzenia lat ubiegłych i przyszłych tego życia, 
ba, książę tak bardzo pragnął [erpicht sein auf et­
was — przepadać za czem ] dow iedzieć się wszyst­
kiego ,ale też wszystkiego, co gwiazdy miały zwia­
stować, że żądał od Fellnera, by zechciał m u ob li­
czyć z konstelacyj (gwiazdozbiorów) i w ym ienić 
dzień jego śm ierci.

„D zie ń  śm ierci W aszej W ysokości?“  odrzekł 
Fellner. „N ie , n ie będę tego obliczał i n ie wymie­
nię p o  też! Astrologow i nic wolno [In f. D ü rfen ]  
tego (roh :ć)!“

„J eś li jednak proszę pana o to?“  nas ta wał 
[In f. bestehen] maharadża. „ N ie  obawiam się 
śm ierci; myślę, że to m usi być cudow ne  — znać 
dzień sw ojej śm ierci! W tedy n ie marnowałoby 
(m itrężyłoby) się ju ż  swego czasu! W tedy każdej 
godzinie nadawanoby je j  wartość, obchodzonoby  
s i* oszczędnie z każdą m inutą! A  zatem, panie 
F elln er ,pan m i wym ieni ten dzień, nieprawdaż? 
W  przeciwnym  razie n ie m ógłbym  pana uważać 
za znakom itego astrologa!“

K sią ' ę obiecał [zwrot: in A u ssicht stellen, 
dosł. dać w idoki na...] w iedeńskiem u okultyścic 
fantastyczne honorarjum  i ponow nie go prosił z 
całym naciskiem , aby opracował horoskop aż do 
ostatniego (danego) dnia życia. F elln er  wzdragał 
się znow u, gdyż strach go zdejm ow ał [zwrot: m ir 
graut vor...] przed tą przepow iednią , ale w końcu  
ustąpił i w ym ienił maharadży Taw anoru dzień  
18-go czerwca tegoż roku jako dzień jego n ie­
chybnej (pew nej) śmierć W iedeńczyk doręczył 
księciu żądany horoskop w objętości 53 stron dnia 
2-go marca.

I  oto stało się [Inf. geschehen] coś osobliw e­
go! Maharadża był zaledwie kilka dni w posiada­
n iu  przepow iedni, gdy jego usposobienie zaczęło 
[Tnf. beginnen] się zasępiać i fatalna zmiana w ca­
lem  jego zachowaniu stała się widoczną. M elan- 
cholja ogarnęła go, siedział całem i godzinam i bez­
czynnie, m ów ił mało, wydawał się [Inf. scheinen] 
całkiem  roztargniony i jakby opanowany przez 
myśl o sw ojej bliskie śm ierci. I  stan ten z każdym  
dniem  jeszcze (tylko) się pogarszał. Jedynym  czło-
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Mensch, m it dem  der Fürst noch gerne sprach, 
w ar Fellner, der ihm  im m er w ied er von den 
W u n d ern  der A strologie B erichte geben musste, 
von eingetroffenen V oraussagungen, von der 
T re fflich k e it seiner M ethoden. U n d  der M aha­
radscha lauschte und überdachte in einem  N u  
die w enigen M onate, die er noch auf der Erde 
verbringen durfte.

D ieser F elln er w ar jedenfalls ein Schafskopf 
gewesen. E r hätte dem Inder zum indest sagen 
müssen: „H o h eit, die A strologie ist eine un feh l­
bare W issenschaft, aber die A strologen  sind fehl­
bar! U n d  sogar einem  G en ie  gleich m ir können 
Irrtü m er u n terlau fen !“ A b e r dazu w ar F ellner zu 
grössenw ahnsinnig selbstbefangen — er sah sich 
schon in  einem  W ien er K affeehaus, w o er im 
Kreise etlicher bew underungsvoller Jünger und 
Jüngerinn en  seine indischen Erlebnisse auskram en 
und erzählen w ürde: „D e m  M aharadscha von
T avan o re  habe ich den T o d  fü r  den 18. Juni 
vorausgesagt — und p ü n k tlich  an dem T a g  ist er 
gestorben! Biss von einer K ob ra! M eine H orosko­
pe sind eben das V o llen d ete!“

D er M aharadscha siechte dahin. E r w eigerte 
sich zu essen, er hatte an nichts m ehr Freude, er 
machte den E in druck  eines verlorenen M annes. 
W enn dieser V erfallprozess auch n u r noch vier 
W ochen andauern sollte, musste der Fürst ster­
ben, ehe das D atum , das F elln er orakelt hatte, 
erreicht war.

A m  H ofe des M aharadscha von T avan ore 
lebte auch ein  F reund des Fürsten, der K äm m erer 
Sandar Singh Sandar. D ieser Sandar begegnete 
F elln er sogleich m it M isstrauen, aber als er dann 
von dem H oroskop erfu hr und dessen W irk u n g  
auf seinem  H errn  beobachten konnte, w ar er der 
erklärte Feind des W ieners. Ja, als Sandar er­
kannte, dass diese verhängnisvolle P rophezeiung 
den Fürsten vie lleich t noch vor der Zeit dem 
T o d e  ü b erliefern  w ürde, fasste er einen kühnen 
und furchtbaren Entschluss.

F elln er bew ohnte im Palast des Maharadscha 
einen P runkraum . D ort suchte Sandar Singh San­
dar den W ien er A strologen auf un d führte m it 
ihm  das folgende Gespräch:

„H e rr  F e lln er“ , fragte er ihn, „Ih re  H oro­
skope sind unfehlbar?“

„.Jawohl“ , antw ortete Fellner.
„U n d  Sie haben unserem  Fürsten den Tag 

seines T o d es vorausgesagt?“
„Jaw ohl! Seine H oh eit w erden am 18. Juni 

sterben müssen. Seine H oh eit haben m ir dieses 
D atum  allerdings sozusagen erpresst! Ich nenne 
solche T ag e  nur, w enn man sie durchaus wissen 
w ill! Seine H oh eit w ollten den Pag durchaus 
wissen!“

w iekiem , z którym książę jeszcze chętnie rozma­
wiał, był F ellner, który m u wciąż nanowo musiał 
zdawać relacje o cudach astrologji, o spełnionych  
[Inf. eintreffen] przepow iedniach, o doskonałości 
swoich m etod. A maharadża przysłuchiwał się i 
rozważał [Inf. über denken] w m ig te niew iele  
miesięcy, które m ógł jeszcze spędzić na tej ziem i.

Ów F elln er był w każdym razie głupcem . 
Poiuinien był przynajm niej pow iedzieć H induso- 
ivi.: „W asza Wysokość, astrologja jest luiedzą nie­
om ylną, ale astrologowie są om ylni! I  nawet u 
genjusza ,jak ja, mogą się zdarzyć pom yłki!“  A le  
do tego F elln er był zbyt ogarnięty [befangen  — 
stronniczy] manją luielkości — widział siebie już 
w kawiarni luiedeńskiej, gdzie tu gronie kilku  
pełnych podziw u adeptów i adeptek będzie się 
popisywał (wykładał) swemi przygodami indyj- 
śkiem i i będzie opowiadał: Maharadży Tawa- 
noru przepow iedziałem  śm ierć na dzień 18-go 
czerwca — i punktualnie tego dnia um arł on! 
Ukąszenie kobry (okularnika)! M o je  horoskopy 
są właśnie doskonałością!“ .

Maharadża usychał. W zbraniał się jeść, nic  
m u nie sprawiało radości, robił wrażenie straco­
nego człowieka. Gdyby ten proces rozkładu m iał 
trwać nawet tylko jeszcze cztery tygodnie, książę 
musiałby um rzeć, zanim data zawyrokowana przez 
Fellnera zostałaby osiągnięta.

N a dworze maharadży Taw anoru żył również 
przyjaciel księcia, szambelan (podkom orzy) San­
dar Singh Sandar. Ów Sandar odrazu odniósł się 
do Fellnera z nieufnością, ale gdy się potem  do­
wiedział o horoskopie i m ógł zaobserwować jego  
wpływ na swego pana, — stał się zdeklarowanym  
wrogiem wiedeńczyka. Gdy zaś Sandar poznał [In f. 
erk en n en ], że ta fatalna przepow iednia wyda 
księcia (na. łu p ) śmierci, m oże jeszcze przed tym 
czasem, powziął odiuaine i straszne postanow ienie.

F elln er zamieszkiwał w pałacu maharadży 
luksusowy apartament. Tam  Sandar Singh Sandar 
odwiedził. [In f. auf suchen] astrologa w iedeńskie­
go i naiuiązał (prowadził) z nim  następującą roz­
mowę:

„P a n ie F elln er“ , zapytał go „czy pańskie ho­
roskopy są nieom ylne?“

„T a k  jest“ , odpow iedział Fellner.

„ I  pan przepoicie dział naszemu księciu dzień  
jego śm ierci?“

„T a k  jest! Jego wysokość będzie musiała 
um rzeć w dniu 18 czerwca. N aturalnie Jego W y­
sokość, żeby się tak wyrazić, wymusiła na. m nie tę 
datę! W ym ieniam  takie dni jedynie, gdy się chce 
je koniecznie w iedzieć! Jego Wysokość: chciała
koniecznie w iedzieć ten dzień !“
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„U n d  kennen Sie, H err Fellner, auch den 
T a g  Ihres 1 odes?“ fragte Sandar Singh Sandar 
weiter.

„G ew iss! G anz genau! Ich sterbe am 23. Sep­
tem ber 1948. Ich b in  jetzt 40 Jahre alt. Ich habe 
noch 18 Jahre zu le b en !“

|® W issen  Sie das w irklich  ganz genau?“ fragte 
Sandar H errn  Fellner, ohne die m indeste innere 
E rregung zu zeigen.

„Ich  weiss es ganz zw eifellos“ , erklärte 
Fellner. „D ie  Sterne lü gen  n ich t!“

Sandar Singh Sandar reisst b litzschnell eine 
Pistole aus der T asche. Sechs Schüsse krachen und 
F elln er s nkt getötet zu Boden.

Sandar Singh Sandar verlässt den R aum  und 
gib t den W achen A u fträge. D ann eilt er zu seinem 
H errn.

„ H e r r “ , sagt er, „d ie  Sterne lügen. H err
F elln er ist tot — ich habe ihn soeben m it sechs
Schüssen h ingestreckt!“

U n d dann gibt er seinem  Freund, dem M a­
haradscha, genauen B ericht ü b er sein Gespräch 
m it dem  W ien er A strologen.

„U n d  w ie er sich ü b er seinen eigenen T o d es­
tag getäuscht hat, so hat er sich über den deinen
getauscht, 0 H err! L ebe und sei fröhlich! G ott 
a llein  kennt den T a g  unseres A bscheidens!“

D er M aharadscha genas. E r lächelte über 
seine G läu b igkeit. Das b lu tige  E xperim ent San­
dar Singh Sandar's hatte ihm  das L eben  gerettet.

D ie W ien er B lätter berichteten  seinerzeit 
ü b er den plötzlichen T o d  Fellners, des be­
kannten Astrologen „O sth an es“ , in T avan ore. Es 
hiess, er sei dort von einer K ob ra gebissen w orden.

(M ax H ayek).

E IN  S E L T S A M E S  S P A R G E N IE

D er H err Geschichtsprofessor: „D ieses E reig­
nis fand im Jahr 64 statt. W en n  ich sage, dass 
dieses E reignis im Jahr 64 stattfan d a  so meine 
ich, dass es im Jahr 1864 stattfand. Ich sage in ­
dessen, das Ereignis hat im  Jahr 64 stattgefunden, 
statt zu sagen, es hat 1864 stattgefunden, w eil 
ich dadurch etwas Zeit spare.“

E IN E  M IL D E  G A B E

„F lie r  schenke ich Ihnen diese Schuhe. Sie 
sind noch von m einem  seligen M an n !“

„ N a !“ sagte der Bettler, die L öch er in  der 
Sohle betrachtend, „da w ar es höchste Zeit, dass 
er gestorben ist!“

B E I T A G  U N D  B E I N A C H T .

„W a n n  denkt denn Em m a zu heiraten?“
„W a n n  denkt sie nicht daran?

„ A  czy zna pan, panie F elln er, również dzień  
sw ojej śm ierci?“  pytał dalej Sandar Singh Sandar.

„Zapew ne! Całkiem  dokładnie! Ja um rę w 
dniu 23-go września 1948 roku, L iczę  teraz 40 lat. 
M am  jeszcze 18 lat do przeżycia!“

,Gzy pan to rzeczywiście wie całkiem  dokład­
nie?“  spytał Sandar puna Fellnera, nie okazując 
najm niejszego wewnętrznego podniecenia.

„ W iem  to całkiem  niew ątpliw ie“ , oświadczył 
Fellner. „ Gwiazdy nie kłam ią!“

Sandar Singh Sandar dobywa [reissen  — wy­
rwać] błyskawicznie pistoletu  z kieszeni. Rozlega  
się h uk sześciu strzałóic i F elln er pada zabity na 
ziem ię.

Sandar Singh Sandar opuszcza p o kó j i wydaje 
polecenia strażom. Poczem  spieszy do swego 
pana.

„P a n ie“ , powiada, „gwiazdy kłamią. Pan 
F ellner nie żyje — dopiero co położyłem  go tru­
pem  sześcioma wystrzałami!“

Poczem  składa siuemu przyjacielow i, mahara 
dży, szczegółowe sprawozdanie o sw ojej rozmowie 
z astrologiem w iedeńskim .

„ I  jak on się om ylił co do swego własnego 
dnia śm ierci, tak leż om ylił się co do twego, o pa­
n ie! Żyj i bądź wesół! Jedynie B óg zna dzień na­
szego zgonu (zejścia)!“

Maharadża wyzdrowiał [In f. g en esen ]. U śm ie­
chał się ze siuojej łatwowierności, Krwawy ekspe­
rym ent Sandara Singh Sandara uratował m u życie.

Pism a w iedeńskie doniosły swego czasu o na­
g łej śm ierci Fellnera, znanego astrologa „O sthane- 
sa“ , w Tawanorze. Podawano [Praes.: est h eisst], 
że został tam ukąszony [In f beissen] przez kobrę.

(Maks Hayek).

O S O B L I W Y  G E N J U S Z  O S Z C Z Ę D N O Ś C I.

Pan profesor historji: „Zdarzenie to miało 
m iejsce [In f. stattfinden] w roku 64-ym. Gdy m ó­
wię, że to zdarzenie m iało m iejsce w roku 64-ym, 
to mam na myśli, że ono zaszło w roku 1864-ym. 
Poiviadam jednakow oż, że zdarzenie zaszło w roku  
64-ym zamiast pow iedzieć, że zaszło w. roku  
1864, ponieważ przez to oszczędzam trochę czasu“ .

M I Ł O S I E R N Y  D A R .

„O to  daruję panu te trzewiki. O ne są ,eszcze 
mego nieboszczyka - m ęża!“

„ N o “ , pow iedział żebrak, oglądając dziury w 
podeszwie, „ to  ju ż  był najiayższy czas, że um arł 
[In f. sterb en ]!“

W  D Z IE Ń  I  W  N O C Y .

„K ied y ż Em m a myśli wyjść zamąż?“
K iedy ona o tern nie myśli?“
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M A N N IG F A L T I G E S .

— D ie m odernsten A m erikadam pfer fahren 
so schnell, dass sie die Maschine eine Stunde vor 
E infahrt in einen H afen stoppen müssen, dam it 
dąśSgFahrzeug beizeiten  halten kann. E in  m oder­
ner E isenbahnzug muss etwa 700 bis 1100 M eter 
vor der Station bremsen.

— Das französische K olon ia lre ich  ist im  U m ­
fan- 22-mal so gross w ie Frankreich, die n ieder­
ländischen Besitzungen sind 60-mal grösser als die 
N iederland e, Belgisch-K ongo ist 80-mal grösser 
als Belgien  und die britischen K o lo n ien  in der 
ganzen W e lt sind 140-mal grösser als Gross­
britannien .

— D er Durchschnittsm ensch spricht in einem  
Jahr 11.800.000 W örter. W en n  das alles gedruckt 
w ürde, ergäbe es 147 dreibändige P om an e und 
12 N ovellen . E r teilt 1200 H ändedrücke im  Jahr 
aus. W ü rd e  die so angew andte K ra ft zusammen- 
gefasst, w ürde sie genügen, eine 8o-Tonnen- 
M aschine zu heben.

— In den A n d en  Südam erikas gibt es einen 
Binnensee, dessen W asser kochendheiss un d b lu t­
rot ist. T ie r e  und Pflanzen können in seiner 
N ähe nicht leben. M an nim m t an, dass der 
Binnensee sich im  K rater eines halberloschenen 
V ulkans gebild et hat und dass die H etze des 
E rdinnern  das W asser zum  K ochen  bringt.

— Das W o rt H urra ist ein alter m agyarischer 
K riegsru f und bedeutet: „Schlagt ihn to t!“

— In Indien ^ersetzen arme L eu te  nicht nur 
ihre H abseligkeiten, sondern auch ihre K in d er 
und Enkel.

— Eine Perle braucht zu ihrem  W achstum  
m indestens sieben Jahre.

— Säuglinge sollen an ihrem  achtundsech­
zigsten T a g  zum  erstenm al lächeln.

— Ein Frosch legt im  Jahr etwa 2000 Eier.
— D u rch  W eitsichtigkeit kann sehr oft 

Kopfschm erz entstehen; m an sollte besonders bei 
Schulkindern darauf achten, ob nicht etwa 
A i'beitsunlust auf einen Sehfehler zurückzuführen 
ist.

— D er G enuss von K affee ist fü r neunzig 
Prozent der V erzeh rer gesund, da er die T ä t ig ­
keit von M uskeln, N erven  und B lu t anregt.

— A ls eisenhaltigste N ahrungsm ittel, die 
deshalb zu bevorzugen sind, kennt man Spinat, 
E igelb, A ep fel, Stachelbeeren. Erbsen, Bohnen 
und W eizen.

PREN UM ERUJCIE, ROZPOW SZECHNIAJCIE 

„ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E “ !

R O Z M A I T O Ś C I .

— N ajbardziej nowoczesne parowce amery­
kańskie jadą lak sM bko, że muszą zchmymać ma­
szynę na godzinę przed wjazdem do portu, ażeby 
statek m ógł się zatrzymać zawczasu, N  oiuoczesny 
pociąg kolejowy m usi zahamować około  700 do 
n n o  metrów przed stacją.

— Francuskie państwo kolonjalne jest pod  
względem obszaru 22 razy tuiększe niż Francja, 
posiadłości holenderskie są 60-krotnie większe niż 
H olandja, K ongo belgijskie jest 80 razy większe 
niż Belgja, a kolonje brytyjskie na całym świecie 
są 140 razy większe niż W ielka Brytanja.

— Przeciętny człowiek m ówi w jednym  roku
11.800.000 słów. Gdyby to wszyślko zostało wy­
drukowane, dałoby [Inf. ergeben] to 14J pow ie­
ści trzytomowych i 12 nowel. Rozdaje on iu rok
12.000 uścisków ręki. Gdyby skoncentrowano  
(zebrano razem) użytą [Inf. anwenden] w ten spo­
sób siłę, wystarczyłaby ona do podniesienia 80- 
tonnow ej maszyny.

— W  Andach P ołu d n iow ej Am eryki jest je ­
zioro [der See; natom.: die See, m orze] wewnętrz­
ne, którego woda jest gorąca jak zorzątek i krwa­
wo - czerwona. Zwierzęta i rośliny nie mogą w po­
bliżu  niego żyć. Przypuszcza się [In f. an nehm en], 
że to jezioro śródlądowe wytworzyło się w krate­
rze jakiegoś naw p ó ł wygasłego [Inf. erlöschen] 
w ulkanu i że tuzburzenie wnętrza ziem i doprowa­
dza wodę do k 'p ien ia  (gotowania).

— Słowo ,,hurra“  jest starym madziarskim  
okrzykiem  w ojennym  i oznacza: „Z a b ijc ie  go!“

— W  Indjach biedni ludzie zastawiają nie- 
tylko swoją chudobę (manatki), lecz również dzieci 
i wnuków.

— Perła potrzebuje do swego rozrostu [„ch s“  
wy m.: ks] conajm niej siedm iu lat,

— N iem ow lęta podobno v lm iechają się po 
raz piertuszy w (sivoim) sześćdziesiątym ósmym  
dniu.

— Żaba składa w roku około 2.000 ja j
— O d dalekowzroczności może bardzo często 

powstawać ból głowy; należałoby zwłaszcza u dziat­
wy szkolnej zwracać uwagę na to, czy czasem n ie­
chęć do pracy nie pochodzi od wady wzroku 
[zurückführen auf etw., sprowadzić do czegoś].

— Używanie kawy jest zdrowe dla dziew ięć­
dziesięciu procent spożywców, ponieważ pobudza  
działalność m ięśni, nerwóiu i krwi.

— Jako środki żywności o największej zawar­
tości żelaza, którym należy przeto dać pierw szeń­
stwo, znamy: szpinak, żółtko, jabłka, agrest, groch, 
bób i pszenica.
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V E R R Ü C K T E  T E S T A M E N T E  IN  U. S. A.

E ine der bekanntesten am erikanischen Aerz- 
tinnen, die dreim al die Reise um  die W e lt  ge­
m acht hat un d in Japan, C hina, K orea und Indien  
au f ärztlichem  G ebiete  arbeitete, darf in Zu­
k u n ft n u r noch innerhalb der V erein igten  Staaten 
reisen! Das ist die m erkw ürdige Testam entsklausel, 
die der V ater der A erztin , James C . G riscom , in 
seinen „letzten  W ille n “ aufnehm en bess. A ls der 
V ater jetzt starb und seinen beiden  T ö ch tern
100.000 D o llar hinterliess, erfu hren  sie von dieser 
Klausel.

D er G ru n d  liegt darin, dass M r. G riscom  
stets seine T o ch ter, die A erztin  M ary W . Griscom , 
bei sich haben w ollte und nie m it ihren w eiten  
Forschungsreisen einverstanden war. T rotzd em  
w ill sich die A erztin  der „posthum en R ach e“ ihres 
V aters unterw erfen. „Ich  w erde ganz A m erika 
besichtigen und jeden P u n k t der Staaten kennen­
lern en “ , sagte sie zu Journalisten, „u n d  im  ü b ri­
gen hat m ein  V ater nw ht so unrecht geh abt- die 
V erhältnisse im  A usland sind so ungewiss und 
unsicher...“

#

D ie V erw and ten  einer verstorbenen am erika­
nischen, M u ltim illion ärin . die ihr gesamtes V e r­
m ögen ihren B edienten un d L ieferan ten  verm ach­
te, w ollen  das T estam en t der Erblasserin anfech­
ten. Mrs. Florence A d elaid e Pratt, Schw ägerin des 
berüh m ten  W ashin gton er N äh m aschinenfabrikan­
ten Singer, verm achte ihren Bed enten un d ihren 
L ieferan ten  nicht w en iger als 10 M 'llion en  D ollar.

Die letzten Jahre ihres Lebens hatte die 
Multim dlionärin in Paris und London verbracht 
und dort befinden sich auch die „Erben“ , die sie 
erst in Europa kennengelernt hatte, und zu deren 
Gunsten sie ein im Jahre 1125 verfasstes T esta­
ment, das ihre amerikanische Verwandtschaft als 
Erben vorsah. abgeändert hatte.

D A H E R  D E R  E IF E R .
„U n sere neue Stenotypistin hat in einer 

Stunde vierhu n d ert Briefe sortiert
„ K e in  W u n d er, sie erw artet einen H eirats­

antrag.“

B E IM  W O R T  G E N O M M E N .

Gast: „K e lln e r, das nennen Sie Beefsteak? Da 
muss ich aber lach en !“

K elln er: „G o tt  sei D ank, H err D oktor! D ie 
m eisten Gäste schim pfen.“

Nie raz, lecz kilkakrotnie —  i to na glos —  na­
leży odczytywać tekst obcojęzyczny „Echa“ , aby się 
przyzwyczaić do dźwięku mowy obcej i zapamiętać 
poszczególne wyrazy i zwroty.

W A R J A C K I E  T E S T A M E N T Y  W  U. S. A.  
(S T A N . Z J E D N .)

Jed n ej z najbardziej znanych lekarek amery­
kańskich, która odbyła trzykrotnie podróż dokoła 
świata i pracoiuała na p o lu  lekorskiem  w Japonji, 
C hinach, K o rei i Indjach, wolno będzie [In f. 
dürfen) w przyszłość podróżow ać tylko (jeszcze) 
wewnątrz Stanów Zjedn oczonych! Jest to osobliwa  
klauzula testam entu, którą c jc ;ec lekarki Dżem s  
C. Griscom  kazał wstawić (przyjąć) do sw ojej 
„osta tn iej w oli“ . Gdy ojciec teraz zm arł [In f ster­
ben] i obydw u swoim córkom  pozostawił 100.000 
dolarów, dowiedziały się [In f erfahren] one o tej 
klauzuli.

Przyczyna tkwi w tern, że M ister Griscom  
chciał zawsze m ieć swoją córkę, lekarkę M arję W. 
Griscom  przy sobie i nigdy się n ie godził na je j  
dalekie podróże naukowe. M im o to lekarka chce  
[Inf. w ollen] się poddać „p ośm iertn ej zem ście“  
swego ojca. ,,Zw iedzę (obejrzę) całą A m erykę i 
poznam każdy zakątek (punkt) S t a n ó w p o w ie ­
działa do dziennikarzy, „a  zresztą m ój o jciec też 
m iał słuszność: w arunki zagranicą są tak niepew ­
ne...“

*

K rew ni pew n ej m u ltim iljon erki amerykań­
sk iej ,która cały sw ój m ajątek zapisała nuojej służ­
bie i d.ostowcom, chcą zakwestjonować testament 
spadko dawczyni. P ani (M istress) Flora A dela  Pratt, 
szwagierka słynnego waszyngtońskiego fabrykanta 
maszyn do szycia Singera, zapisała swoim służą­
cym i swoim dostawcom n ie m n iej jak 10 m il jo­
nów dolarów.

Ostatnie lata swego życia m ultim iljonerka  
spędziła [In f. verbringen] zu Paryżu i w L o n d y ­
nie i tam się znajdują również „sp a dkobiercy". 
których ona poznała dopiero w E urop ie i na któ­
rych korzyść zm ieniła testament ułożony w roku  
7925, który przewidywał [In f. vorsehen] jako 
spadkobierców je j  amerykańskich krewnych.

S T Ą D  G O R L IW O Ś Ć .
„N asza nowa stenotypistka wysortowała w 

ciągu godziny czterysta listów “ .
„ N ic  dziwnego, ona oczekuje oferty matry 

m onjalnej“ .

W Z I Ę T Y  ZA  S Ł O W O .
Gość: „K e ln e r , to pan nazywa befsztykiem? 

A leż  muszę się z tego śm iać!“
K eln er: „D zię k i Bogu, panie doktorze! W ięk­

szość gości k ln ie“ .

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od prze­
kładu literackiego.
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KÖNIG RICHARD
W o h l durch der W äld er einödige Pracht 
Jagt ungestüm  ein  R eiter;
E r bläst ins H orn, er singt und lacht 
G ar seelenvergnügt und heiter.
Sein H arnisch ist von starkem  Erz ,
N och  stärker ist sein G em üte,
Das ist H err R ichard  Löw enherz,
D er christlichen R itterschaft B lüte. 
W illkom m en  in  England! rufen  ihm  zu 
D ie Bäum e m it grünen Zungen —
W ir  freuen uns, o K ön ig , dass du 
O estreichischer H aft entsprungen.
D em  K ö n ig  ist w ohl in der freien L u ft, 
E r f ü h lt  sich w ie neugeboren,
Er denkt an Oestreichs Festungsduft —
U nd gibt seinem  Pferde die Sporen.

H e i n r i c h  H e i n e  ( 1 J 9 9 — 1856).

KRÓL RYSZARD
(1) Dzicz. B oru tętni wspaniały smug;

W  cwał jeździec sadzi przez knieje.
T o  icesół nuci, to zadm ie w róg,
Pogodą wzrok m u się śm ieje.

(2) Pierś w stali; duch m u pod zbroją wre 
O d stali twardszy; pięść czerstwa.
T u  on, król Ryszard — to Serce - L w ię  - 
Bożego chluba rycerstwa.

(3) „ H e j,  bywaj!“  szum i ojczysty bór,
Zielone chylą się głowy;
„K r ó l ivraca!“  dębów powtarza chór, 
„R a k u skie  stargał okow y!“

(4) Swobody wonie wieją m u z pól,
T ak m u iu  lekko, tak błogo!
Tam  kaźń... stęchlizna... Żachnie sję król 
I konia zepnie ostrogą.

(Przekład A urele go Urbańskiego).

A d 1: D ie Einöde ,  p u stk o w ie; die P racht, o k a za ło ść ; jagen, 
p ę d z ić ; ungestüm , g w a łto w n ie ; blasen, d ą ć ; seelenvergniigt, 
b. u cieszon y .

A d 2: D er H arnisch, p an cerz; das E rz,  sp iż ; das G em üt(e), 
u czucie, duch; die B lü te , k w iat.

A d 3: W illkom m en ! w ita j;  die H aft, w ięzien ie , areszt;  
entspringen, zbiec.

A d 4: S ich  fü h len ,  czu ć ;się; neugeboren, now onarodzony; 
der D u ft,  zapach , w y z ie w ; die F estun g, forteca .

D E R  N E F F E

G ustav besucht seine T an te .
T a n te  E ulalia: „A ch , w ie nett von dir,

Gustav, dass du deine alte T a n te  w ieder einm al 
besuchst!“

G ustav im  G edanken: „W as soll ich schon 
anfangen bei dem W etter?“

S E I N  T A R I F .

T an te : „D a rf ich dich küssen, Bubi, w enn 
ich dir einen P fen n ig gebe?“

B ubi: „M e h r nicht? Ich kriege ja  schon für 
das N ehm en von L ebertran  fü n f P fen n ig!“

H Ö H E  U N D  T IE F E .

M arineleutnant: „Dass ich noch am L eben
bin, ist eigentlich  ein wahres W u n d er: Ich bin
schon einm al m it dem  L u ftb allo n  ins W asser 
gefallen und m it dem U nterseeboot in die L u ft 
geflogen .“

N E R V O S I T Ä T .

„W e n n  ieh am Sonnabend zu Bette gehe, 
muss ich im m er denken: m orgen ist Sonntag, da 
kann ich m ich doch ordentlich  ausschlafen. U n d  
das regt m ich so auf, dass ich garnicht einschlafen 
k a n n p ^

S IO S T R Z E N IE C  (B R A T A N E K ).

Gustaw odwiedza swoją ciotkę.
Ciotka Eulalja: „A c h , jak to ładnie z tw ojej 

strony, Gustawie, że też raz odwiedzasz siuoją sta­
rą cio tkę!“

Gustaw w myśli: „A  cóż mam począć przy 
tej pogodzie?“

J E G O  T A R Y F A  id  e r  T a r i f ] .

Ciocia: „C zy  mogę cię pocałować, chłopczyku, 
jeżeli ci dam feniga?

Chłopczyk: „W ię c e j nie? D ostaję przecież już 
za p icie tranu rybiego pięć fenigów !“

W Y S O K O Ś Ć  I  G Ł Ę B O K O Ś Ć .

P orucznik marynarki: „Ż e  jeszcze jestem, przy 
życiu, to właściwie prawdziwy cud: wpadłem już  
raz z balonem  (napowietrznym ) do loody i wyle­
ciałem  [In f. flieg en] w powietrze z łodzią p od­
wodną.“

N E R W O W O Ś Ć .

Żłf,G dy w sobotę kładę się do łóżka, muszę 
zawsze myśleć: ju tro  jest niedziela, więc mogę 
przecież porządnie się wyspać. I  ]o m nie tak p od­
nieca (■WT.rusT.a), że wcale nie ntogę zasnąć“ .
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HANDELSKORRESPONDENZ
E I N L A D U N G  Z U r T Ö R D E N T L I C H E N  G E N E ­
R A L  - V E R S A M M L U N G  E IN E R  A K T I E N ­

G E S E L L S C H A F T .

Versicherungs-Gesellschaft „D e lta “ , Krakau.
Zu der auf M ittw och, den 13. M ärz 1935, 

vorm ittags 10 U h r im Sitzungssaal der A llg e ­
m einen K reditanstalt in K rakau  anberaum ten 

20. ordentlichen G eneralversam m lung be­
ehren w ir uns, die A ktion äre  unserer Gesellschaft 
ergebenst einzuladen.

T a g e s o r d n u n g :
1. V orlage des Geschäfts- und Prüfungs- 

bet ichts.
2. Beschlussfassung ü b !5  nie Jahresbilanz 

und über die V erw en d u n g  des R eingew inns.
3. E ntlastung des Aufsichtsrates und des V o r­

standes.
4. N euw ahlen  zum  Aufsichtsrat.
5. W a h l der Prüfungskom m ission.
D er G eschäftsbericht und die>j Bilanz w erden 

vom  1. M ärz d. J. ab auf unserrn Geschäftszim m er 
|§ur Einsicht der B eteiligten  bereit liegen.

D ie Eintritts- und Stim m karten sind spätes,-1 
tens am dritten  T a g e  vor der G eneralversam m lung 
■'gegen V orzeigu n g  der A k tien  oder gegen schrift­
lichen N achw eis (§ 25 der Statuten) im Em pfang 
zu nehm en:

in K rakau  bei der A llgem ein en  K reditanstalt, 
in W arschau bei dem Bankhause Johann

Brands E rben 
und bei der A llgem ein en  D iskontobank. 

K rakau, den i. F ebruar 1935. M —) D er Vorstand.

M I T T E I L U N G  V O N  D E R  G E N E R A L V E R ­
S A M M L U N G  E IN E R  A K T I E N  - G E S E L L ­

S C H A F T  (A.-G.).

A llg em ein e Gesellschaft fü r Zuckerfabrikation, 
Lem berg.

In der heute abgehaltenen G eneralversam m ­
lu n g  w urde fü r das verflossene Geschäftsjahr 1934 
eine D ivid end e von 9 ^ , d. h. (das heisst) 90 Zlotys 
per A k tie  festgesetzt.

/ G leich zeitig  geben w ir unsern A ktionären  
bekannt, dass von m orgen ab gegen A bgabe des 
D ividendenscheins N r. 17 bei der Gesellschafts­
kasse in Lem berg, bei der A llgem ein en  K red it­
anstalt in K rakau, bei dem Bankhause Johann 
Brands Erben, W arschau, sowie bei der A llg em ei­
nen D iskontobank in W arschau oder deren 
F ilia len  die D ivid ende zur A u szah lung gelangt.

D er bisherige Aufsichtsrat w urde w ieder ge­
w ählt; fü r  das verstorbene Aufsichtsratsm itglied, 
H errn  K on su l R . Legrand, w urde neu gew ählt 
H err R echtsanw alt D r. Ignaz R olski, Posen.
Lem berg, den 29. Januar 1935. (—) D er Vorstand.

KORESPONDENCJA HANDLOWA
Z A P R O S Z E N IE  N A  Z W  Y CZA J N E  W A L N E  
Z E B R A N IE  T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O .

Towarzystwo U bezpieczeń „D e lla “ , Kraków.
N a 20-te zwyczajne walne zebranie wyznaczo­

ne na środę, 13-go marca 1933 roku, w sali posie­
dzeń Powszechnego Zakładu Kredytow ego tu Kra­
kow ie, mamy zaszczyt najuprzejm iej (dosł. uniże­
nie) zaprosić Akcjonarjuszów  nasze o Towarzyst­
wa.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Przedłożenie sprawozdania operacyjnego  

1 rewizyjnego.
2. Pow zięcie uchwały w sprawie bilansu rocz­

nego i podziału (dosł. użycia) czystego zysku.
3. A b solutorjum  (zwolttfi od odpoio.) Rady 

N adzorczej i Zarządu.
4. N ow e wybory do Rady Nadzorczej.
5. W ybór K om isji Rew izyjnej.
Sprawozdanie općracyjne oraz bilans będą

wyłożone (gotowe) do przeglądnięcia dla zaintere­
sowanych, począwszy od i-go marca r. b. w naszem 
biurze.

Karty wstępu i głosowania są do odebrania 
najpóźniej trzy dni przed walnem zebraniem  za 
okazaniem akcyj lub za świadectwem (dowodem  
na piśm ie) w myśl § 25 statutu fl. poj.: das Sta­
tut]:

tu Krakow ie  — w Powszechnym  Zakładzie
Kredytow ym ,

w Warszawie — w D om u  Bankowym  Spadko­
biercy Jana Branda 

i tu Powszechnym  B anku Dyskontowym .
Kraków, dnia i-go lutego 1933 r. (—) Zarząd.

K O M U N I K A T  Z W A L N E G O  Z E B R A N IA  
S P Ó Ł K I  A K C Y J N E J  (S. A .).

Pow szechne Towarzystwo Fabrykacji C ukru  
we Lw ow ie.

N a odbytem  dziś walnem zebraniu ustalona 
została dywidenda za ubiegły rok operacyjny 1934 
w wysokości 9 % , to znaczy.,90 złotych od akcji.

Jednocześnie podajem y do wiadomości na­
szych Akcjonarjuszy, że poczynając od jutra im- 
płata dywidendy będzie się odbywała za złożeniem  
(oddaniem ) kupon u dywidendowego N r. 17 w ka­
rne Towarzystwa we Lw ow ie, w Powszechnym  
Zakładzie Kredytow ym  w Krakow ie, w D om u  
Bankowym Spadkobiercy Jana Branda w Warsza­
wie oraz w Powszechnym  B anku Dyskontowym  w 
Warszawie lub w jego oddziałach.

Dotychczasowa Rada Nadzorcza została po­
now nie obrana; zamiast zmarłego członka Rady 
N adzorczej ś. p. konsula R . Legrand‘a został obra­
ny p. Dr. Ignacy R olsk i, adwokat w Poznaniu.

Lwów., dn. 29-go stycznia 79 35 r. (—) Zarząd.
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E I N L A D U N G  ZU E IN E R  A U S S E R O R D E N T ­
L IC H E N  G E N E R A L V E R S A M M L U N G  E IN E R  

A K T I E N  - G E S E L L S C H A F T .

K rakau, den 1. F ebruar 1935.
E in lad u n g zur ausserordentlichen General­

versam m lung  der V ersicherungs - Gesellschaft 
„.D elta“ , K rakau, auf Freitag, den 15. Februar 
1935> vorm ittags 10J2 U hr, im  Sitzungssaale der 
K rakau er Börse, N ikolausstrasse in  K rakau.

T  a g e s o r d n u n g :

1. A u fn ah m e der F euerversicherung m it 
N ebenbranchen einschliesslich V ersich erung ge­
gen Sturm schäden, sowie der W asserleitungs- 
sehäden-Versicherung und Einbruchsdiebstahl- 
V ersicherung in R ückversicherung.

2. E rh öh ung des G rundkapitals von 3.000.000 
ZI. au f 4.000.000 ZI. durch  A usgabe von 1000 
Stück neuer auf den N am en lautender A ktii n 
über je 1000 Zlotys.

3. A rt  und W eise der Aktienausgabe.
F ü r a ie  T eiln ah m e an der G eneralversam m ­

lu n g  ist § 23 der Statuten massgebend.
D ie Stim m karten sind auf dem Geschäfts­

zim m er der Gesellschaft, sowie bei der A llg e ­
m einen K reditanstalt in K rakau  und der A llg e ­
m einen D iskontobank in W arschau erhältlich.

Im  N am en des Aufsichtsrates:
D er Vorsitzende: L eo K eller.

D IE  S C H W IE R IG E  K U N S T  D E S B Ü H N E N ­
L Ä C H E L N S .

D ie berühm te englische Scnauspielerin E llen  
T e r r y  erzählt in ihren „M em o iren “ , dass sie ihr 
vielgerühm tes Lachen durch jahrelange JJebung 
erhallen habe? Schon als K in d  w urde sie dazu 
angehalten, beim  Lachen den A tem  zur rechten 
Zeit einzuziehen und ihn dann w ieder leicht und 
natürlich  auszustossen, sodass das Lachen seinen 
perlenden m elodischen R hythm us bewahrte.

M an sieht daraus, wie schwer es ist, auf der 
Bühne rich tig  zu lachen, und m an kann sagen, 
dass derjenige Schauspieler am besten lacht, der 
gelernt hat am längsten zu lachen. Das A ushalten  
einer Lachsalve ist näm lich der H öhepunkt 
dieser m im ischen Lachkünste, und der Zuschauer 
m acht sich keinen B egriff davon, w elche M ühe es 
kostet, ein Lachkonzert auf der B ühne zu veran­
stalten, w ie es bei m anchen Shakespeare-Auffüh­
rungen Reinhardts, z. B. in dem  Lustspiel „W as 
Ihr w o llt“ , so m eisterhaft d urchgeführt wurde.

D a die K unst des Lachens heute am T h e a ­
ter so w enig verbreitet ist, so soll jetzt in der 
englischen A kadem ie fü r dram atische K ünste ein  
besonderer ,-,Lachkursus“ fü r die Zöglinge ein ­
geführt w erden und d iejenigen w erden Preise 
erhalten, die am besten und am längsten lachen.

Z A P R O S Z E N IE  N A  N A D Z W Y C Z A J N E  W A L ­
N E  Z E B R A N IE  T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N .

Kraków , dn. 1  lutego 1935 r.
Zaproszenie na n a d z w y c z a j n e  w a l ­

n e  z e b r a n i e  Towarzystwa Akcyjnego  
,JĆ)elia“ w K rakow ie, na piątek, 15 lutego 1935 r., 
o godzinie 10 1 p ó ł przed p ołud niem , w sali p o ­
siedzeń G iełdy K rakow skiej przy ulicy M ikołaj­
skie'' w Krakowie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Przyjm owanie ubezpieczeń od ognia wraz 

z gałęziami [eh. wym. jak „sz“ ]  dodatkowem i, 
łącznic z ubezpieczeniem  od szkód wskutek burz, 
jakoteż ubezpieczeń od szkód wodociągowych oraz 
ubezpieczeń od kradzieży z włamaniem — z rease­
kuracją.

2. Podwyższenie kapitału zakładowego z 
3.000.000 złotych do ą.ooo.ooo zł. przez em isję 
1000 sztuk nowych akcyj im iennych  ( dosł. opie- 
wających na im ię) po 1000 złotych każda.

3. Sposób wydania em isji akcyj.
D la uczestniczenia w walnem zebraniu mia­

rodajny jest § 23 statutu.
Larty do głosowania są do otrzymania w b iu ­

rze Towarzystwa, jakoteż w Powszechnym  Zakła 
Azie Kredytowym  w K rakow ie i w Powszechnym  
B anku Dyskontowym  w Warszawie.

W  im ieniu  Rady N adzorczej: 
Przewodniczący L eo n  K eller.

T R U D N A  S Z T U K A  U Ś M IE C H U  
S C E N I C Z N E G O .

Słynna aktorka angielska H elena Terry opo­
wiada w swoich pam iętnikach (z fr. wym.: me-
m uaren), że swój wielce sławiony śm iech zdobyła 
przez długoletnią wprawę (ćw iczenie). Już jako  
dziecko zmuszana była do tego, żeby przy śm iechu  
wstrzymać oddech we lułaściwym czasie, a potem  
znow u wypuścić go lekko i naturalnie, tak że 
śm iech zachowywał swój perlisty m elodyjny rytm.

W idać z tego, jak trudno jest śmiać, się ńffl 
scenie prawidłowo, i można pow iedzieć, że ten ak­
tor na jlep iej się śm ieje, który nauczył się śmiać 
najdłużej W ytrzymanie salwy śm iechu jest bo­
wiem p un ktem  szczytowym tych sztuk mim icznych
i widz m e ma pojęcia o tern, ile trudu kosztuje 
urządzić na scenie koncert śm iechu, jak to w n ie­
których przedstawieniach szekspirowskich Rein- 
hardta, np. w kom edji „ C o  chceice“  (Szekspira), 
zostało tak po mistrzowsku przeprowadzone.

Poniew aż sztuka śm iechu jest obecnie w 
teatrze tak mało rozpowszechniona, więc ma terazj 
być wprowadzony w angielskie, akadem ji sztuki 
dramatycznej specjalny „ku rs śm iechu“ dla wy- 
choioańców i ci otrzymają nagrody, którzy najle­
piej i najdłużej się śmieją.
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J A K  N A L E Ż Y  POSŁUGIW AĆ SIĘ 

„ECH EM  OBCOJĘZYCZNEM U

A B Y  OSIĄGNĄĆ MAXIMUM KORZYŚCI? 
Zalecamy stosować się do następujących wskazówek.

1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 
głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2 ) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcojęzycz­
nej oraz powtórzeniu truamejszych wyrazów i zwro­
tów —  odtworzyć samodzielnie tę lub inną anegdotę 
czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie przekładu 
polskiego;

4 ) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek;

5) podczas lektury „Echa Obcojęzycznego“ należy 
mieć przed soDą tabelę nieprawidłowych czasowników, 
zawartą w n-rze 1-szym.

. j i E H L E i i i  i t u  m i t w i m i r
ILU STRO W AN E CZASOPISMO 
PEDAGOGICZNO - L ITE R A C K IE  

Jedyny w  Polsce dwutygodnik broniący jasno 
i otwarcie wszelkich interesów stanu nauczy­

cielskiego.
„N IE ZA LE Ż N A  M YŚL N A U C Z Y C IE L SK A “ —  
to zwierciadło życia nauczycielskiego, na które 
składają się następujące działy:

a ityk rły  pedagogiczne, wzory lekcy aj, kultura 
i sztuka, feljeton, nowela, kącik satyrycz­
ny, rozrywki umysłowe, humor —  i t. d. 

Poszczególne działy urozmaicone ilustracjami. 
Pojedynczy numer kosztuje tylko —  30 groszy. 
„N IE ZA LE Ż N A  M YŚL N A U C ZY C IE L SK A “ —  
winna znaleźć się w rękach każdego nauczyciela. 

Adres Redakcji i Administracji: 
POZNAŃ, ul. P iekary 20— 21 .

Pocztowa kartoteka rozrachunkowa Nr. 29 .

O S T A T N IE  N O W O Ś C I
„DOMU KSIĄŻKI POLSKIEJ“:

Alberti Kazimiera. Cl, K T oK Z i PRZYJDĄ.
i-'ovheä'C m ieszcza ń sk a . W yd an ie d r u g i e ........................... 7.—

Auclerska Helena. POCYWARKi W lELKiEJ
PARADY.

P a m ię tn ik  m a tu r z y s tk i .  4.50, w  o p ra w ie  k a r to n o w e j . 5,5U

Bandrowski Jerzy. NA POe SKIEj PALI.
P o w ie ść  d la  m ło d z ieży . Z  ry c in a m i. P o le c o n a  j a k o  le k ­
tu r a  u z u p e łn ia ją c a  d la  I  k i. g im n a z ja ln e j .  W y d a n ie  
trz e c ie . W  o p ra w ie  k a r t o n o w e j ........................................................ 4.5U

Bandrowski jerzy. P A Ł A C  PO ŁAM AN YCH  LALEtv.
P o w ie ść  p s y c h ja t ry e z n a  ....................................................... 0.—

Conrad Josepn. W OCZACH ZACHODU.
P ia in  z b io ro w y ch  t. V I I I .  T łu m a c z y ła  H . J .  P a jz d e r s k a .  6.—

Conrad Josepn. ZE W SPOi^fiŁŃ.
P is m  z b io ro w y c h  t .  X V . T łu m a c z y ła  A n ie la  Z a g ó rs k a . 4.8U

Deotyma (Jadwiga Łuszczewska). PANIENjkA
Z OKIENKA.

S ta ro d a w n y  ro m a n s ik . O k ła d k a  1 r y s u n k i  w  te k ś c ie  
A n to n ie g o  G aw iń sk ie g o . P o le c o n a  ja k o  l e k tu r a  u z u p e łń , dla 
I I  k l. g im n . W y d . IV  3.80, w  o p ra w ie  k a r to n o w e j . 4.8(J

Gąsiorowski Waciaw. ACH , —  TE „C H A M Y “
W  A M E R Y C E ........................ «■-

Gąsiorowski Wacław. ANARCHIŚCI.
W y d a n ie  trz e c ie  . . 4.50, w  o p ra w ie  p łó c ie n n e j . . 7.5(J

Gąsiorowski Wacław. F A JK A  BATOREGO.
10 o p o w ia d a ń  h is to ry c z n y c h  4.50, w  o p ra w ie  k a r to n o ­
w ej 5.50, w  o p ra w ie  p ł ó c i e n n e j ...................................................7.5U

Gąsiorowski Wacław. ORLĘTA.
W yd an ie  drugie, z rycin am i, 4.50, w  opraw ie k artono­
w ej 5.50, w  op raw ie  p ł ó c i e n n e j ...................................................7.50

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809.
P o w ie ść  h is to ry c z n a  z  c z asó w  n a p o le o ń sk ic h . D w a  
to m y . W y d . V  10.— , w  o p ra w ie  p ł ó c i e n n e j ...................... 16.—

Gąsiorowski Wacław. SZW OLEŻEROW IE GWARDJI.
P o w ieść  h istoryczn a . W yd an ie  czw a r te  7.— w  opr. p łóc. 10.—

Kasprowiczowa M arja Janowa. H AREN DA.
Dziennika cz. V . ....................... 6 BU

Kozicka-Dunin Marja. MIŁOŚĆ AN I.
P o w ieść  w sp ó łcz esn a  8.—, w  opraw ie k artonow ej . . 9.60

Pękalski J. DROGI KSIĄŻKI.
W p ływ  k sią żk i w  za leżn o śc i od sposobu  jej o trzy m a n ia  3.—

Przyborowski Walery. MŁODZI GWARDZIŚCI.
P o w ie ść  z ob lężen ia  W a rsza w y  przez P ru sa k ó w  w  r.
1794. Z  rycin am i w  tek śc ie . W yd. V, z  przedm ow ą  
prof. H . M ościck iego  4.— , w  op raw ie k artonow ej . . . 5.—

Przyborowski Walery. N AM IOTY W E ZYR A.
P o w ieść  h isto ry czn a  z cza só w  Jan a  III . Z  rycin am i 
w  tek śc ie . W yd. n o w e  z  przedm ow ą prof. H . M ościc­
k iego  4.—, w  op raw ie  k a r t o n o w e j .......................................5.—

Sieroszewski Wacław. M A R SZA ŁE K  JÓZEF
PIŁSUDSKI.

Ż yciorys. Z rycin am i w  tek śc ie . P o lecon a  jako lek tu ra  
u zu p ełn ia jąca  dla I I  kl. g im n ........................................................... 1.80

S P R O S T O W A N IE . N a  s t r .  8 n in ie jsz e g o  n - ru  iw  o d c in k u  

,,P o c h o d z e n ie  z w ro tu :  Z ro b ić  f ia s k o “ — c z w a r ty  w ie rsz  p o w i­

n ie n  b rz m ie ć : „ . . .a r le k in a  s ły n n y  był w  c a łe j  I ta l i i .  P e w n e g o  

w ie c z o ru “  i t . d.

N a  s t r .  15 w ie rs z  8 od d o łu : — „C o c h c e c ie “ .

„ D e k a d  a”
CZOŁOW Y ORGAN MŁODZIEŻY

Do nabycia wszędzie.

Cena numeru 10 groszy.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :
Warszawa, ul. Orla 8, m. 1. Tel. 11-06-44.

P ren u m era ta : 3 m ies. zł. 1.20, % roku zł. 2.40, rok zł. 4.50. 
P. K . O. N r. 27.927.
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